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H.;; leżą na środkowym Pa- 
cyfiku, na zachód od kontynen- 
talnych Stanów Zjednoczonych. Ze 
względu na położenie geograficzne są 
naturalnym miejscem na bazę morską 

i lotniczą, która pozwala na kontro- 
lowanie znacznego obszaru Pacyfiku. 
W 1898 r. USA zaanektowały Hawaje, 
które w 1959 r. uzyskały prawa stanowe. 
Administracja amerykańska rozpoczęła 
tam budowę bazy morskiej i lotniczej, 
której celem istnienia była głównie 
daleka blokada Japonii i wzmocnienie 
potencjału obronnego uzależnionych od 
Stanów Zjednoczonych Filipin. 
Gwałtownie rozwijający się japoński 
przemysł, modernizujące się i nowo- 
czesne siły morskie i lądowe, potrze- 
bowały olbrzymich ilości surowców. 
Naturalnym kierunkiem ekspansji 
Japończyków były Chiny i wyspy Pacy- 
fiku, nic więc dziwnego, że duża baza 
morska potencjalnego nieprzyjaciela 
postrzegana była jako zagrożenie przy- 
szłego rozwoju. Zagrożenie to znacznie 


wzrosło, gdy bazę w Pearl Harbor obra- 
no jako nowy port macierzysty dla całej 
Floty Pacyfiku Stanów Zjednoczonych 
(poprzednio jej bazą było San Diego 

w Kalifornii). Plany wojenne Japonii 
zakładały ekspansję głównie w kie- 
runku zachodnio-południowym, koła 
rządowe tego kraju liczyły początkowo, 
że Stany Zjednoczone pozostaną bierne 
wobec poczynań armii cesarskiej, jed- 
nak stopniowo stało się jasne, że jest to 
mało prawdopodobne. Narastająca izo- 


lacja Japonii należącej do paktu trzech, 
embargo surowcowe nałożone przez 
USA i związana z tym konieczność 
coraz pilniejszego pozyskania surow- 
ców spowodowały, że plany ekspansji 
uległy zmianie. Konieczne stało się 
wyeliminowanie „strażnika Pacyfiku”, 
broniącego dostępu do zasobów całej 
południowo-wschodniej Azji. Według 
dowódcy Floty Cesarskiej, adm. Isoro- 
ku Yamamoto, pokonanie ekonomicz- 
nego olbrzyma, Stanów Zjednoczo- 
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JAPONIA 


Grupa uderzeniowa składająca się z lotniskowców „Akagi”, „Kaga, „Hiryw”, „Soryw”, „Shokaku” 
i „Zuikaku” osłanianych przez 1. Dywizjon Niszczycieli. Daleką osłonę zapewniał 3. Dywizjon 
Okrętów Liniowych i 8. Dywizjon Krążowników, 3 okręty podwodne patrolujące bezpośrednio 
trasę podejścia, 26 innych zapewniających wsparcie operacji, 8 zbiornikowców i statków 
zaopatrzenia, 5 miniaturowych okrętów podwodnych. Siły powietrzne, wykorzystane podczas 
ataku na Pearl Harbor, liczyły ogółem 143 samoloty torpedowe, 129 bombowców nurkujących 


i 108 samolotów myśliwskich. 


USA 


W momencie ataku w porcie znajdowało się 8 okrętów liniowych, 8 krążowników, 
29 niszczycieli, 5 okrętów podwodnych, 20 okrętów innych klas (stawiacze min, trałowce) 
i 24 jednostki pomocnicze. Osłonę powietrzną zapewniało ok. 390 samolotów i liczne baterie 


artylerii przeciwlotniczej. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


nych, nie było możliwe w długotrwałej 
wojnie. Nie pozwalały na to skromne 
środki przemysłowe i surowcowe 
Japonii. Admirał, choć osobiście był 
zdeklarowanym przeciwnikiem ataku 
na USA, opracował plan, który dawał 
Japończykom nadzieję na błyskawiczny 
sukces i zmuszenie Stanów Zjednoczo- 
nych do rokowań pokojowych zanim 
ich gospodarka zostanie przestawiona 
na tory wojenne. Kluczowe znaczenie 
dla powodzenia zamierzeń Yamamoto 
miało mieć zniszczenie Floty Pacyfiku, 
kręgosłupa, na którym opierała się 

cała obecność wojskowa Amerykanów 
w obszarze Oceanu Spokojnego. Japoń- 
ski admirał zaplanował nagły atak na 
bazę wroga — Pearl Harbor. 


JAPOŃSKA TEORIA WOJNY 
MORSKIEJ I DECYDUJĄCEJ 
BITWY 

W japońskiej doktrynie wojny morskiej 
głównym przeciwnikiem na tym polu 
od czasów I wojny światowej były Stany 
Zjednoczone. Przez długie lata admi- 
ralicja japońska była przekonana, że 
rozstrzygnięcie w przyszłym konflikcie 
przyniesie krótkie, lecz zacięte starcie 
dużych okrętów liniowych i towarzy- 
szących im mniejszych jednostek, po- 
dobne do zwycięskiej dla Japończyków 
bitwy pod Cuszimą. Planując rozwój 
floty, kierowano się właśnie tą wizją, 
kładąc szczególny nacisk na budowę 
okrętów liniowych przewyższających 
amerykańskie odpowiedniki liczbą 
dział, opancerzeniem, szybkością... 
Poglądy te w 1940 r. zweryfikował 
brytyjski nalot na włoską bazę Tarent, 
podczas którego grupa przestarzałych 
samolotów torpedowych uszkodziła 
lub zatopiła liczne włoskie ciężkie 
jednostki. Wskazywało to na rosnącą 
rolę lotnictwa morskiego, gałęzi broni 
rozwijanej przez Japonię od początku 
lat 20. XX w., lecz traktowanej jako 
drugorzędna. Gorącym orędownikiem 
lotnictwa morskiego był adm. Yama- 
moto. Uważał on, że teoria o decydu- 
jącym starciu okrętów liniowych nie 
sprawdzi się w praktyce, a jeśli nawet 
doszłoby do bitwy, jej wynik nie jest 
możliwy do przewidzenia. Japoński 
admirał był przekonany, że losy wojny 
morskiej będzie rozstrzygać lotnictwo 
pokładowe. 


+ 


PLAN OPERACJI HAWAJSKIEJ 


Na początku 1941 r. Yamamoto opra- 
cował plan tzw. Operacji Południowej, 
kreśląc militarne strategie Cesarstwa, 
których celem było zdobycie zasobnych 
w surowce naturalne obszarów azja- 
tyckich. Częścią tej inwazji była tzw. 
Operacja Hawajska, czyli atak na bazę 
morską w Pearl Harbor. Japończycy od 
dawna interesowali się bazą, w pełni 
korzystając z możliwości oferowanych 
zarówno przez „wywiad biały” (artykuły 
w miejscowych gazetach, podających 
szczegółowo ruch okrętów wpływają- 
cych i wypływających z portu, wycieczki 
lotnicze nad wyspą, podczas których 
była możliwość fotografowania z po- 
wietrza), 
jak 
i trady- 
cyjnego 
(działal- 
ność konsula 
generalnego 
Japonii na 
Hawajach i kilku 
innych szpiegów). 
W ramach 
przygotowań do 
ataku rozpoczęto 
szkolenie pilotów ma- 
szyn, mających atakować 
bazę, napotkano jednak 
pierwszy poważny problem. 
Choć skuteczność ćwiczących 
lotników pilotujących bombow- 
ce nurkujące wciąż rosła, znacznie 
gorzej radzili sobie piloci samolotów 
torpedowych. Okazało się, że wody 
bazy w Pearl Harbor są tak płytkie, że 
torpedy zrzucane z samolotów uderza- 
ją w dno. Oczywiście, Amerykanie 
zdawali sobie z tego sprawę, była to jed- 
na z przyczyn, dla których w bazie Floty 
Pacyfiku nie używano czasochłonnych 
w obsłudze sieci przeciwtorpedowych. 
Panowało ogólne przekonanie, że atak 
za pomocą torped na okręty zakotwi- 
czone w bazie nie jest możliwy. Odpo- 
wiedzialni za przygotowanie pilotów 
oficerowie japońscy znaleźli jednak spo- 
sób, aby pokonać tę trudność. Okazało 
się, że dodanie do torpedy drewnianych 
stabilizatorów nie tylko zmniejsza o pra- 
wie połowę głębokość jej początkowego 
zanurzenia (co wystarczało do udanego 
zrzucenia torpedy w wody Pearl Har- 


Amerykański żołnierz 
piechoty morskiej, służący 
w oddziale ochraniającym 
Pearl Harbor, w mundu- 
rze wykorzystywanym 

w początkowym okresie 
wojny na Pacyfiku. 


bor), ale dodatkowo stabilizuje jej kurs, 
ułatwiając trafienie. Ostatecznie w czasie 
szkoleń osiągnięto skuteczność ataku 
torpedowego sięgającą 70% w przypad- 
ku celów ruchomych. Równie pomyśl- 
nie przebiegało szkolenie bombowców 

- ich załogi osiągały 

skuteczność 
ok. 80% 
(dla po- 
równania, 
po dwóch 
latach wojny 
celność tra- 
fień japońskich 
ataków lotni- 
czych torpedo- 


wych i bombowych wynosiła — średnio 
- 16i11%). 

Siły japońskie podzielone były na 
zespoły: Powietrzna Grupa Uderzenio- 
wa i 1. Flota Powietrzna (lotniskowce 
„Akagi”, „Kaga, „Hiryuw”, „Soryw, 
„Shokaku” i „Zuikaku”) miały zaata- 
kować bazę, 1. Dywizjon Niszczycieli 
(w składzie 17. i 18. Eskadry Niszczycie- 
li) odpowiadał za osłonę bezpośrednią 
grupy uderzeniowej, 3. Dywizjon Okrę- 
tów Liniowych i 8. Dywizjon Krążow- 
ników zajmowały się osłoną wysuniętą, 


Wrak zniszczonego na lotnisku Hickam Field 
samolotu PBY 5A. 
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Lorneta pokładowa z pancernika 
USS „Arizona”. 


trzy okręty podwodne patrolowały trasę 
podejścia, 7. Dywizjon Niszczycieli miał 
przeprowadzić pomocniczy atak na bazę 
lotniczą na Midway. 

Pierwsza fala atakujących maszyn 
podzielona została na trzy zespoły. 
Pierwszy liczył 90 maszyn z lotniskow- 
ców „Akagi”, „Kaga, „Soryu”, „Hiryu” 
w całości składał się z bombowców 
torpedowych Nakajima B5N Kate. 

W skład liczącego 54 maszyny Aichi 
D3A Val zespołu drugiego wchodziły 
samoloty z lotniskowców „Shokaku” 
i „Zuikaku”. 45 samolotów myśliw- 
skich Zero, będących w składzie 
zespołu trzeciego, z okrętów „Akagi”, 
„Kaga, „Soryu”, „Hiryu” „Shokaku” 

i „Zuikaku” zapewniało osłonę my- 
śliwską. Celem uderzenia wszystkich 
trzech zespołów były okręty liniowe 
stacjonujące w bazie, baza okrętów 
podwodnych, bazy lotnicze Hickam 
Field i Wheeler Field, a także centrum 
dowodzenia obroną przeciwlotniczą. 
Skład drugiej fali atakujących przed- 


stawiał się następująco: pierwszy 
zespół liczący 54 samoloty Kate (z lot- 
niskowców „Shokaku” i „Zuikaku”), 
druga grupa licząca 80 bombowców 
nurkujących Val z „Soryu”, „Hiryu” 
„Akagi” i „Kaga” oraz trzecia grupa, 
osłona myśliwska, w liczbie 36 samo- 
lotów Zero startujących z pokładów 
„Akagi”, „Kaga, „Soryu” i „Hiryu”. 

W czasie nalotu w bazie Pearl 
Harbor stacjonowało 8 okrętów linio- 
wych, 8 krążowników, 29 niszczycieli, 
liczne jednostki pomocnicze. Baza 
chroniona była przez podlegające armii 
siły powietrzne i liczne, choć niezbyt 
nowoczesne, stanowiska artylerii prze- 
ciwlotniczej. Kilka dni przed atakiem 
japońskim w obliczu spodziewanych 
działań sabotażystów, gen. Short, 
dowodzący wojskami US Army w Pearl 
Harbor, podjął decyzję o skupieniu 
samolotów na niewielkim terenie, co 
miało ułatwić ich dozór. W chwili 
uderzenia nad bazą nie było żadnych 
balonów zaporowych, w porcie brak 
było siatek przeciwtorpedowych, nie 
obserwowano też większej aktywności 
patroli powietrznych. 
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| poem japońskiego ataku na amerykańską bazę marynarki 
wojennej w Pearl Harbor adm. Kimmel sprawował funkcję 
głównodowodzącego Floty Pacyfiku i komendanta bazy. Urodził się 
26 II 1882 r. w Henderson w stanie Kentucky w rodzinie o trady- 
cjach wojskowych, jego ojciec był majorem piechoty. Akademię 
marynarki ukończył w 1904 r. Jego kariera przebiegała w typowy 
sposób, służył początkowo na okrętach liniowych w stopniach 
oficerskich, po czym dowodził kolejno niszczycielem, eskadrą 
niszczycieli, okrętem liniowym „New York". Następnie sprawował , 
szereg funkcji administracyjno-dowódczych, ukończył też kurs dla _ Husband E. Kimmel w stop- 
wyższych oficerów marynarki w akademii marynarki USA. W 1937 r. otrzymał awans do stopnia niu kapitana, sfotogn afowany 
kontradmirała i stanowisko dowódcy dywizjonu krążowników, dwa lata później pod jego komen- Mia Óbi ice cy głgań 
4> ń ż kaj stopień kontradmirała. Był wtedy 
dę oddano wszystkie okręty tego rodzaju we flocie USA. W lutym 1941 r. adm. Kimmel otrzymał iiewykie Goeaijąco mi wdodjim 
dowództwo nad całością amerykańskich sił morskich na Pacyfiku (czasowo przyznano mu sto- dowódcą, z perspektywami na 
pień admirała czterogwiazdkowego). Awansując go, pominięto przy tym 32 starszych stażem lub świetną karierę. 
stopniem wyższych oficerów — jak widać miano bardzo wysokie mniemanie o jego zdolnościach. 
Jedną z pierwszych spraw, jakie zaczął załatwiać adm. Kimmel po przybyciu do bazy Floty Pacyfiku, było wzmocnienie ochrony portu 
i otaczającego go terenu. Niestety, próby zdecydowanego „uporządkowania” i scentralizowania ośrodków decyzyjnych, odpowiada- 
jących za nadzór nad bezpieczeństwem Pearl Harbor, nie były do końca pomyślne. W gestii marynarki pozostawało bezpieczeństwo 
samego portu i rozpoznanie akwenów leżących dookoła wyspy, jednak ochronę przeciwlotniczą zapewniała już armia, do niej należały 
zarówno stanowiska radarowe wokół portu, jak i schrony oraz urządzenia przeciwinwazyjne. Brakowało współdziałania w sprawach 
PARA nie B też woli Niwpopewy - zarówno ze strony armii, jak i podległych Kimmelowi oficerów marynarki. Atak na 
SE TĘ Pearl Harbor był końcem kariery adm. Kimmela - we wspomnieniach jego 
współpracowników przytaczana jest scena, podczas której dowódca bazy 
obserwował nalot japoński z okna swego biura w bazie okrętów podwodnych. 
| Musnął go wówczas jeden z pocisków wroga, na co miał stwierdzić, że „byłoby 
__ lepiej, gdyby mnie zabił”. Odwołano go ze stanowiska w połowie grudnia 
_ 1941 r., obwiniając o klęskę spowodowaną nalotem Japończyków. Dobrowol- 
nie przeszedł na emeryturę wiosną 1942 r., wiele energii poświęcając od tego 
czasu próbom oczyszczenia swego nazwiska, 
które na długie lata stało się dla amery- 
kańskich marynarzy i opinii publicznej 
synonimem niekompetencji. Oskarżo= 
no go o zaniechania, wskutek któ! 
możliwe stało się skryte podejście 
nieprzyjaciela i niespodziewany ata 


Adm. Husband E. Kimmel w czasie spotkania ze swoim 
sztabem. Po prawej stronie siedzącego w środku admirała ow czasie wojny przeprowadzono © 
szef sztabu kpt. William Smith, po lewej jego zastępca 


kpt. Walter Delany. Zdjęcie zrobiono w 1941 r., w bazie różnych dochodzeń, które miałysgą 
Podr Harbot. zdaje, dowieść winy jego i odpowi 


nego za obronę lądową gen. Shorta. 
każdym razem stwierdzano, że jedyną winą, jaką można byłoby przypisać Kimmelowi, była błę 
ocena sytuacji — a tego rodzaju „winę” można byłoby przypisać większości wysokich rangą 
oficerów amerykańskich na stanowiskach dowódczych. Proponowano mu „honorowe” roz-- 
wiązanie sprawy polegające na wzięciu na siebie odpowiedzialności za klęskę, jednak admirał 
'od początku bronił się, że — celowo lub przez przypadek — nie przekazano mu wszystkich 
wiadomości, jakimi dysponował rząd, i żądał oczyszczenia swego imienia. Dopiero w sierp- 
niu 1945 r. ostateczny wyrok komisji Kongresu, a nie sądu wojskowego, potwierdził jego 
niewinność, nie precyzując jednocześnie winnych zaniedbań. Mimo to przez kolejne lata 
adm. Kimmel starał się dowieść, że celowo nie informowano go o poczynaniach wroga, 
chcąc wciągnąć USA do wojny. Dopiero w ostatnich latach światło dzienne ujrzały doku- 
menty i wspomnienia potwierdzające w dużej mierze wersję admirała. Kimmel zmarł Husband E. Kimm 
14 V 1968 r. w Groton, w stanie Connecticut. Gun Factory w wazyzzene w CZErwcu 1923 r. 


6 


DOWÓDCY 


ADM. ISOROKU YAMAMOTO 


hip ix urodził się 4 IV 1884 r. jako Isoroku Takano, siódmy syn zubożałego samu- 
raja, mieszkającego w pobliżu miasta Nagaoka. Mając szesnaście lat, przyszły admirał 
wstąpił do Cesarskiej Akademii Marynarki Wojennej, którą ukończył jako jeden z prymu- 
sów. W czasie wojny rosyjsko-japońskiej 1904-05 służył na krążowniku „Nisshin”, podczas 
bitwy pod Cuszimą stracił dwa palce lewej dłoni. W 1914 r. Takano wstąpił do Akademii 
Sztabu Marynarki Wojennej, a dwa lata później, po jej ukończeniu, otrzymał stopień 
porucznika. W 1916 r. Isoroku został adoptowany przez rodzinę Yamamoto, pochodzącą 

z jego macierzystej prowincji, co było częstym sposobem przedłużenia istnienia samuraj- 
skiego rodu, pozbawionego dziedzica płci męskiej. W 1919 r. Yamamoto wstąpił na Harvard, 
który ukończył trzy lata później. Lata 
studiów na amerykańskim uniwersytecie, 


podczas których zajmował się ekonomią ze 

szczególnym naciskiem na przemysł petrochemiczny, znacząco wpłynęły na 
poglądy polityczne przyszłego japońskiego dowódcy floty. Od momentu ukoń- 
czenia studiów był pełen podziwu dla USA i możliwości ekonomicznych tego 
kraju, natomiast w Japonii postrzegany był jako „gołąb” daleki od konfrontacji 
ze Stanami Zjednoczonymi. W 1923 r. otrzymał promocję na kapitana i sta- 
nowisko dowódcy bazy lotnictwa morskiego w Kasumigaura, pięć lat później 
objął dowództwo krążownika „Isuzu a rok później lotniskowca „Akagi”. Od 
1924 r. adm. Yamamoto był propagatorem lotnictwa morskiego, wskazując 
jego wielką rolę w przyszłych konfliktach zbrojnych. Jako przedstawiciel Japo- 
nii brał udział w dwóch londyńskich konferencjach morskich, gdzie głównie 


Kpt. Isoroku Yamamoto (z lewej) z amerykańskim „ada % : i deja 
sekretarzem marynarki Curtisem Wilburem. Zdjęcie _ dzięki niemu Japonii udało się uzyskać znaczące korzyści. Był przeciwnikiem 


wykonano w czasie, gdy Yamamoto pełnił funkcję wojny z Chinami oraz paktu z Włochami i III Rzeszą, uważał, że jego kraj 
attachć morskiego w ambasadzie Japonii w Stanach _ zostanie wciągnięty w konflikt o skali światowej, z którego wyjdzie pokonany. 
Zjednoczonych w latach 1925-1928. Z racji swych przekonań stał się obiektem kampanii nienawiści, prowadzonej 


przez nacjonalistów, był też celem nieudanego zamachu przeprowadzonego 

przez grupę militarystów japońskich. Mimo zawirowań politycznych Yamamoto otrzymał 15 XI 1940 r. stopień admiralski. 
Duży wpływ na tę decyzję miała jego popularność we flocie i bliskie więzy z dworem cesarskim. Choć pozostał zdecydowa- 
nym przeciwnikiem wojny z USA, po otrzymaniu decyzji rządu co do jej rozpoczęcia, był głównym autorem planu przyszłego 
konfliktu. Zakładał, że jedyną szansą wygranej dla Japonii jest pokonanie sił wroga w ciągu pół roku co — być może — zmusi 
rząd Stanów Zjednoczonych do rozpoczęcia negocjacji pokojowych. Był przekonany, że w przeciwnym wypadku przestawiona 
na produkcję wojenną machina przemysłowa USA zmiażdży Japonię. Był 

autorem planu ataku na Pearl Harbor — nalot zakończył się sukcesem, 
jednak ze strategicznego punktu widzenia nie zreali- 


zowano zakładanych celów. W bazie amerykańskiej 
zabrakło najważniejszych obiektów ataku — lotnis- 
kowców. Kolejna wielka batalia, w której Yamamoto 
był dowódcą po stronie Japończyków — bitwa pod 
Midway - zakończyła się klęską floty cesarskiej. 
Adm. Yamamoto zginął 18 IV 1943 r., gdy 
samolot, na którego pokładzie leciał na inspek- 
cję garnizonów japońskich, został zestrzelony 

w czasie brawurowo zaplanowanej i wykonanej 
akcji lotnictwa amerykańskiego. 


P-38 Lightning - dwukadłubowy myśliwiec dalekiego 

zasięgu, jaki wykorzystano do przeprowadzenia operacji 
„Vengeance”, której celem było przechwycenie i zestrzelenie 
samolotu przewożącego adm. Yamamoto, dokonującego inspek: 
cji garnizonów wojskowych archipelagu Wysp Salomona. 


* ka 0 z 
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Poznanie szczegółów dotyczących 
rozplanowania amerykańskiej bazy na 
Hawajach nie nastręczało Japończykom 
większych problemów. Sam port był 
doskonale widoczny z miasta, a turyści 
mogli odbywać wycieczki lotnicze mają- 
ce w swoim programie również przelot 
nad portem wojennym i w pobliżu 
wielu obiektów wojskowych. W związku 
z tym, że Hawaje zamieszkiwała duża 


mniejszość japońska, nietrudno było 
zorganizować obserwację i rejestrację 
ruchów amerykańskiej floty. W ciągu 
zaledwie kilku miesięcy japoński szpieg 
działający w konsulacie tego kraju zgro- 
madził komplet informacji o wszystkich 
amerykańskich okrętach stacjonujących 
w Pearl Harbor, o ich stałych zadaniach, 
naprawach, patrolach i ćwiczeniach 
morskich, a także o rozmieszczeniu 


i składzie amerykańskiego lotnictwa na 
Hawajach. 

W związku z napiętą sytuacją politycz- 
ną, obawiając się aktów sabotażu, dowódca 
lądowej obrony Hawajów gen. Walter 
C. Short rozkazał, aby wszystkie samoloty 
należące do armii rozmieścić blisko siebie. 
Dzięki temu łatwiej było ich pilnować, 
tyle że w razie ataku lotniczego stawały się 
łatwym łupem dla lotnictwa wroga, same 
mając utrudnione 
manewrowanie. 

Problem amery- 
kańskich dowódców, 
zarówno gen. Shor- 
ta, jak i dowodzą- 
cego Flotą Pacyfiku 
adm. Husbanda E. 
Kimmela, polegał na 
tym, że nie brali oni 
pod uwagę zagroże- 
nia atakiem lotni- 
czym. Obawiali się 
sabotażu wewnątrz 
bazy, ostrzału Pearl 


Japońskie pokładowe sa- 
moloty myśliwskie Zero 

chwilę przed startem do 
ataku. 


Harbor przez okręty wojenne wroga, 
a nawet desantu morskiego, ale żaden 
z nich nie przewidywał, że powierzo- 
nym im okrętom, lotniskom i insta- 
lacjom wojskowym może zagrażać 
atak lotniczy (choć jeden z twórców 
amerykańskiego lotnictwa, gen. Wil- 
liam Mitchell, już w latach 20. XX w. 
ostrzegał przed groźbą takiego ata- 

ku na bazę na Hawajach). Wszak była 
ona oddalona od japońskich baz lotni- 
czych i morskich o tysiące kilometrów. 
Wydawało się, że nawet spodziewany 
wybuch wojny z Japonią nie powinien 
sprowadzić realnego zagrożenia na 
bazę w Pearl Harbor. Chociaż lotni- 
skowce były w użyciu głównych potęg 
morskich już od wczesnych lat 20. 

XX w., dwadzieścia lat później wciąż 
nie traktowano ich jako decydującej 
broni w wojnie morskiej. Niestety, 
skuteczny atak brytyjskich samolotów 
pokładowych, przeprowadzony w nocy 
z 1l na 12 XI 1940r. z lotniskowca 
„Illustrious” na włoską bazę morską 
w Tarencie, żadnego z dowódców 
niczego nie nauczył. Nie rozciągnię- 
to nawet sieci przeciwtorpedowych 
wewnątrz bazy, poprzestając jedynie 
na tych, które zagradzały dostęp do 
portu. One jednak miały zatrzymać 
okręty podwodne, a nie torpedy lotni- 
cze. Pewnym usprawiedliwieniem dla 
amerykańskich dowódców jest mała 
głębokość wód wewnątrz portu, która 
powinna uniemożliwiać skuteczny 
atak torpedowy z samolotów. 


JAPOŃSKI PLAN ATAKU 
Tymczasem Japończycy wyciągnę- 

li wnioski z poważnych strat, jakie 
brytyjskie samoloty torpedowe zadały 
włoskim okrętom unieruchomionym 

w swojej bazie. Zainspirowani tą akcją, 
starannie przygotowywali się do zaska- 
kującego potężnego uderzenia na Flotę 
Pacyfiku (punktem wyjścia idei zaata- 
kowania amerykańskiej floty w Pearl 
Harbor był nocny atak torpedowców na 
rosyjskie okręty w Port Artur rozpo- 
czynający w 1904 r. wojnę japońsko-ro- 
syjską). Amerykańskie okręty — przede 
wszystkim lotniskowce, lecz także okręty 
liniowe - wyeliminowane niespodziewa- 
nym atakiem w swojej bazie przestawały 
zagrażać japońskim planom szeroko 
zakrojonej ofensywy na Pacyfiku i w po- 
łudniowo-wschodniej Azji. 
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Przygotowania do | 
startu japońskich — | 
samolotów mają- 

cych wziąć udział 
w nalocie na Pearl 
Harbor. 


Zrodzony w grudniu 1940 r. w gło- 
wie adm. Isoroku Yamamoto plan 
przeprowadzonego z lotniskowców 
uderzenia na Pearl Harbor zakładał 
wykonanie skoordynowanego nalotu 
z użyciem samolotów torpedowych, 
bombowców nurkujących i horyzontal- 
nych (atakujących z dużej wysokości). 
Japońscy piloci długo i starannie, 

z coraz lepszym skutkiem ćwiczyli 
naloty symulujące atak na Pearl Harbor. 
Ich dowódcy byli świadomi faktu, że 
używane w lotnictwie morskim torpedy 
zanurzają się w wodzie zbyt głęboko, by 
można było je wykorzystać w płytkich 
wodach hawajskiej bazy. Po wielu pró- 
bach, m.in. z dodaniem drewnianych 
stateczników, udało się im pokonać ten 
problem. 

Dla lepszej organizacji ataku Japoń- 
czycy podzielili swój cel na pięć części. 
Sektor A obejmował obszar pomiędzy 
wyspą Ford i Navy Yard, B — pół- 
nocno-zachodni obszar wyspy Ford, 

C - Jezioro 
Wschodnie, D 
— Jezioro Środ- 
kowe, E — Jezio- 
ro Zachodnie. 
Najważniejszy 
sektor A został 
podzielony na 
jeszcze pięć 
mniejszych 


Start japońskiego 
samolotu bombo- 
wego Nakajima 
B5N Kate w dniu 
ataku na Pearl 
Harbor. 


obszarów: północno-zachodnia część 
doków Navy Yard, rejon kotwicowiska, 
obszar doku remontowego Navy Yard, 
basen portowy oraz pozostały teren. Aby 
lepiej przygotować się do wykonania 
zadania, japońscy piloci ćwiczyli swoje 
ataki na obszarze „ucharakteryzowa- 
nym” na Pearl Harbor. 


PRZED ATAKIEM 


Pierwsze w morze wyszły okręty pod- 
wodne. Od 10 XI 1941 r. 26 pełno- 
morskich jednostek wypływało z baz 
w Kure i Yokosuce i kierowało się na 
wyspę Oahu w archipelagu Hawajów. 
Zaraz za nimi wyruszyły pozostałe 
okręty. Od 10 do 21 XI wyszło w morze 
31 jednostek: 6 lotniskowców („Akagi”, 
„Kaga, „Hiryu”, „Soryu”, „Shokaku” 

i „Zuikaku”), 2 okręty liniowe („Hiei” 

i „Kirishima”), 2 krążowniki ciężkie, 

9 niszczycieli, krążownik lekki, a do 
tego 3 oceaniczne okręty podwodne, 

8 zbiornikowców i statków zaopatrze- 
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nia. Ich punktem zbornym były wody 
przybrzeżne Etorofu — jednej z Wysp 
Kurylskich. Datę spotkania wyznaczo- 
no na 22 XI 1941 r. Cztery dni później 
zgodnie z rozkazem adm. Yamamoto 
okręty miały wyruszyć w stronę Ha- 
wajów. 

W czasie rejsu japońskiej arma- 
dy panowała niedogodna, sztormowa 
pogoda. W jej efekcie cesarska flota 
poniosła pierwsze straty w postaci 
kilku marynarzy zmytych z pokładu. 

2 XII wiceadm. Nagumo otrzymał 
zaszyfrowany rozkaz zawierający hasło 
„Niitaka yama nobore” („Wspiąć się na 
górę Niitaka”) i datę wykonania ataku 
na Pearl Harbor. Miała to być niedziela 
7 XII (8 XII według czasu tokijskiego). 
Wybrano ten dzień tygodnia z uwagi na 
meldunki wywiadu mówiące o tym, że 
dowodzący amerykańską Flotą Pacyfiku 
adm. Kimmel ma w zwyczaju ściąganie 
tego dnia wszystkich podległych sobie 
okrętów do bazy. 

Następnego dnia, wykorzystując 
poprawę pogody, po raz ostatni podczas 
tego rejsu uzupełniono paliwo. Rankiem 
6 XII wiceadm. Nagumo otrzymał z do- 
wództwa w Tokio meldunek wywiadu 


Bombowiec Naka- 
jima B5N Kate nad 
płonącą bazą amery- 
kańskiej marynarki 
wojennej w Pearl 
Harbor. 


mówiący o obec- 
ności w Pearl 
Harbor siedmiu 
okrętów liniowych 
i siedmiu krążow- 
ników. Brakowało 
niestety tego, co 
było głównym celem ataku - lotnis- 
kowców Floty Pacyfiku, „Enterprisea” 

i „Lexingtona” 

W tym czasie zespół okrętów pod- 
wodnych, które jako pierwsze wyruszyły 
w stronę Hawajów, zajmował pozycje do 
dozorowania obszaru okalającego Oahu 
- wyspę, na której położona była baza 
w Pearl Harbor. Rozkazy dowództwa 
rozstawiły te jednostki w odległości od 
8,5 do 100 mil morskich od wyspy. Pięć 
spośród nich zostało wyposażonych 
w tajną broń japońskiej marynarki 
wojennej: dwuosobowe miniaturowe 


okręty podwodne. Napędzane silnika- 


KF 


mi elektrycznymi i uzbrojone w dwie 
wyrzutnie torped, miały zostać wprowa- 
dzone do akcji w nocy z 6 na 7 XII. Ich 
zadaniem było wśliznąć się do portu wo- 
jennego i zaatakować swymi torpedami 
jednostki amerykańskie. Akcja ta miała 
być skoordynowana z nalotem samolo- 
tów startujących z lotniskowców. 

7 XII tuż przed świtem okręty 
Zespołu Uderzeniowego osiągnęły 
zaplanowany punkt startu samolotów 
położony 230 mil na północ od Oahu. 
W tym samym czasie inne zespoły 
japońskich okrętów, mające zaatako- 
wać pozostałe cele w różnych częściach 
Pacyfiku, również zbliżały się do swych 
punktów docelowych. 

Tymczasem ostatnia spokojna noc 
w amerykańskiej bazie w Pearl Harbor 
upływała tak, jak przystało na czas 
pokojowego weekendu. Kluby oficerskie 
i żołnierskie były przepełnione, tym 
bardziej że niemal cała Flota Pacyfiku 
— wyjąwszy lotniskowce — znalazła się 
w swojej macierzystej bazie. Tylko nie- 
wielu marynarzy pełniło służbę na za- 
cumowanych okrętach. Wprawdzie obaj 
dowódcy, adm. Kimmel i gen. Short, 
dziesięć dni wcześniej zostali ostrzeżeni 
o napiętej sytuacji politycznej i grożącej 
wojnie z Japonią, jednak ciągle była 
to tylko groźba niebezpieczeństwa, 

a nie realne zagrożenie. Zwłaszcza że 
ostrzeżenie, które napłynęło do nich od 
adm. Harolda R. Starka, szefa wydziału 
operacyjnego dowództwa floty Stanów 
Zjednoczonych, wskazywało jako cel 
ewentualnego japońskiego ataku Filipi- 


Amerykańscy marynarze na pokładzie nie- 
wielkiego patrolowca stojącego przy nabrzeżu 
bezradnie obserwują okręt liniowy płonący 
wskutek japońskiego ataku. 


ny, Malaje lub Borneo. Amerykańskich 
dowódców na Hawajach niepokoiła 

za to ponad 150-tysięczna mniejszość 
japońska zamieszkująca archipelag i jej 
postawa wobec spodziewanego kon- 
fliktu z ich krajem pochodzenia. Jednak 
adm. Kimmel nie bardzo przejmował się 
szczegółami dotyczącymi obrony bazy 
morskiej w Pearl Harbor. To była dome- 
na adm. Claude'a C. Blocha. A prze- 
cież na miejscu stacjonowały również 
wystarczające — jak się wydawało — siły 
lądowe i lotnicze. 

Wejście do portu wojennego za- 
bezpieczone było sieciami chroniący- 
mi przed okrętami podwodnymi, które 
otwierano jedynie dla wpuszczenia 
lub wypuszczenia własnych jednostek. 
Ponadto rejon ten przez całą dobę pa- 
trolowały trałowce. Japońskie minia- 
turowe okręty podwodne wyruszyły 
w swój jednorazowy rejs o godz. 3:30, 
a już 12 minut później jeden z dozo- 
rujących trałowców, USS „Condor”, 
dostrzegł w wodzie peryskop i coś 
przypominającego kiosk okrętu 
podwodnego, choć bardzo małych 
rozmiarów. Obiekt ten znajdował się 
w odległości ok. 2,5 mili od wejścia do 
portu. Nie mógł to być żaden ame- 
rykański okręt podwodny, dowódca 
trałowca nadał więc meldunek do 
niszczyciela „Ward”, który również 
patrolował rejon wokół portu. Jego 
dowódca nie zlekceważył tej informa- 
cji i jednostka starannie przeczesywała 
wody przybrzeżne we wskazanym 
miejscu. Jednak bez skutku. 

Niecałe trzy godziny później załoga 
łodzi latającej Consolidated Catali- 
na, którą wezwano na poszukiwania, 
dostrzegła peryskop tego samego lub 
innego okrętu podwodnego. Akurat 
w tym czasie okręt remontowy „Anta”_ „go 
res” holujący stalową barkę dorirwdęićć) 
wejścia do portu. W związku z tym sie 
przeciw okrętom podwodnym zostay 
otwarte i nieznany intruz mógł chcieć 
się wśliznąć w ślad za wspomnianymi 
jednostkami do bazy amerykańskiej 


ty Pacyfiku. Niszczyciel „Ward” z a żę 


szybkością zbliżał się do „Antaresa%/ 
a Catalina umieściła tuż za nim pławy 


Zdjęcie lotnicze amerykańskiej bazy mo: ski 
Pearl Harbor, wykonane tuż przed rozpoczę 
ciem ataku Japończyków. 


Płonący okręt liniowy USS „Ne- 
vada”. Ten pochodzący z czasów 

I wojny światowej pancernik 
zmodernizowano w okresie mię- 
dzywojennym, wzmacniając m.in. 
ochronę części podwodnej. W czasie 
japońskiego ataku wzmocniony 
pancerz nie okazał się szczególnie 
przydatny... 


dymne dla oznaczenia pozycji 
domniemanego napastnika. 
Około godz. 6:40 z pokładu 
niszczyciela dostrzeżono kiosk niewiel- 
kiego okrętu podwodnego. Niedługo 
później najpierw „Ward, a w ślad za 

nim łódź latająca obrzuciły pozba- 
wiony oznaczeń taktycznych na wpół 
wynurzony okręt podwodny bombami 
głębinowymi. Zatopiona jednostka była 
niewątpliwie jednym z pięciu japońskich 
miniaturowych okrętów podwodnych 
wysłanych z na wpół samobójczą misją 
do Pearl Harbor. 

Kilkadziesiąt minut wcześniej ka- 
tapulty wyrzuciły z japońskich okrętów 
dwa rozpoznawcze wodnosamoloty. 

Ich zadaniem było zebranie informacji 

o bieżącej sytuacji w bazie amerykań- 
skiej floty, które mogłyby wymusić jakąś 
korektę planów szykowanego uderzenia 
lotniczego. Samoloty, które miały wziąć 
w nim udział, stały już gotowe-dO startu 
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na pokładach macierzystych lotniskow- 
ców, a ich załogi zebrały się na ostatniej 
odprawie. 

Niedługo później, jeszcze w ciem- 
nościach przed świtem, lotnicy mający 
uderzać w pierwszej fali otrzymali roz- 
kaz startu. Morze ciągle było wzburzo- 
ne, jednak nie wpłynęło to na decyzję 
o rozpoczęciu operacji. Z sześciu lot- 
niskowców w ciągu zaledwie 15 minut 
wystartowało 189 samolotów. 50 bom- 
bowców horyzontalnych, 54 bombowce 
nurkujące, 40 samolotów torpedowych 
i 45 myśliwców osłony składało się na 
formację mającą wykonać pierwszy atak 
na amerykańską flotę. Dowodził nimi 
doświadczony lotnik, kmdr Mitsuo Fu- 
chida. O godz. 6: 15 cała formacja, Rb 
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dzieliło ją od Oahu. Japoński dowódca 
w trakcie lotu dowiedział się, że nad 
Hawajami panuje dogodna pogoda dla 
jego samolotów. O godz. 7:40 komandor 
rozkazał swoim samolotom rozwinięcie 
szyku do ataku. Bombowce nurkują- 

ce weszły na pułap 4 tys. m, samoloty 
torpedowe obniżyły swój lot niemal do 
powierzchni morza, myśliwce leciały 
ponad maszynami, które miały eskor- 
tować, bacznie obserwując niebo wokół 
siebie. 

Dowódca ataku otrzymał w końcu 
oczekiwany meldunek od samolotów 
rozpoznawczych, potwierdzający 
miejsce postoju wszystkich 10 okrętów 
liniowych oraz ciężkiego i lekkiego 
krążownika. W rzeczywistości było 
tam 8 okrętów liniowych, 8 krążowni- 
ków i 29 niszczycieli, nie licząc wielu 
mniejszych jednostek. Łącznie w całym 
akwenie portowym o powierzchni 
niecałych 8 km”, z jednym tylko ka- 
nałem wyjściowym na otwarte morze, 
cumowały blisko siebie 94 jednostki. 
Idealny, statyczny cel dla nadlatu- 
jących samolotów. Kmdr Fuchida 
wspominał po latach: „...nigdy nie 
widziałem, nawet w czasie pokoju, tylu 
okrętów zakotwiczonych w odległości 
od 500 do 1000 m jeden od drugiego. 
Flota wojenna musi zawsze czuwać, bo 
nie można wykluczyć niespodziewane- 
go ataku. Ale ten obraz tu, w dole, był 
trudny do pojęcia”. 

Była godz. 7:49. Sygnałem do ataku 
miało być „to- to- to-”, powtórzona 
pierwsza sylaba słowa „to-tsugekiseyo” 
- „do ataku”. Kiedy kmdr Fuchida 
patrzył na stojące spokojnie na kotwicy 
okręty wroga, nadał do swoich samo- 
lotów i do dowództwa w Tokio słynny 
rozkaz-meldunek: „Tora! Tora! Tora!” 


Ł Obszar amerykańskiego patrolu powietrznego przed 7 XII 


1. 22 XI koncentracja fioty 


2 Wypłynięcie z zatoki Hitokapu (czas Tokio 6:00 26 XI, czas Hawajów 10:30 25 XI, czas Waszyngtonu 16:00 25 XI) 


3 4xXII „Enterprise” w osłonie krążowników ciężkich „Chester”. „Northampton” i „Salt Lake City” oraz niszczycieli „Balch”,, 
„Gridley”, „Craven”, „Mc Call”, „Maury”, „Dunłay”, „Fanning”, „Benham” i „Ellet" transportuje samoloty na wyspę Wake 


4 5XII „Lexington” w eskorcie niszczycieli i krążowników wypływa na Midway 
5 5XII Krążownik ciężki „Indianapolis” i stare niszczyciele oraz stawiacze min „Dorsey”, „Elliot”„„Hopkins”, „Lung” 


i „Johnson” wysłane na ćwiczenia na wyspę Johnston 


6 7 XII Krążownik ciężki Minneapolis” oraz niszczyciele „Boggn”, „Chandier”, „Howey” i „Lamberton” skierowane na 


ćwiczenia na południe od Oahu 


7. Atak na Pearl Harbor (czas Tokio 3:25 8 XII, czas Hawajów 7:55 7 XII, czas Waszyngtonu 13:25 7 XII) 


(„Tygrys! Tygrys! Tygrys! ”), co zna- 
czyło, że zaskoczenie przeciwnika jest 
całkowite. 

Była niedziela. O tej porze większość 
mieszkańców Pearl Harbor i okolicznych 
miejscowości jeszcze spała. Amerykań- 
skie dowództwo mógł martwić 
brak informacji o jakichkol- 
wiek meldunkach z japońskich 
lotniskowców. W związku 


Japońskie zdjęcie wykonane z po- 
kładu samolotu biorącego udział 
w nalocie. Widoczna jest na nim 
wyspa Ford wraz z zakotwiczony- 
mi po jej drugiej stronie amery- 
kańskimi okrętami liniowymi, 
atakowanymi już przez maszyny 
japońskie. Eksplozja to wybuch 
torpedy, która trafiła „West Vir- 
ginię”. 


z tym wywiad wojskowy USA od 16 XI 
nie mógł ustalić położenia głównej siły 
uderzeniowej floty Japończyków. Prawo 
amerykańskie nie pozwalało na pod- 
słuchiwanie rozmów telefonicznych. 
Jednak zarówno Biuru Wywiadu Mary- 
narki Wojennej, jak i FBI zdarzało się 
prawo to łamać. Z jednej z takich roz- 
mów FBI dowiedziało się, że pracowni- 
cy japońskiego konsulatu w Honolulu 
palą wszystkie ważne dokumenty. Nie 
poinformowano jednak o tym wywiadu 
marynarki wojennej ani jej dowódz- 
twa, bo trzeba by było przyznać się do 
łamania prawa. 

Oficer „Warda” zameldował 
dowództwu bazy o zniszczeniu niezi- 
dentyfikowanego okrętu podwodnego. 
O godz. 6:53 meldunek odebrał oficer 
dyżurny kmdr ppor. Harold Kaminski. 
Zgodnie z procedurą próbował zawiado- 


mić adiutanta dowódcy 14. Rejonu Morskie- 
go, czyli obrony bazy morskiej w Pearl Har- 
bor, adm. Blocha. Kiedy mu się to nie udało, 
powiadomił o incydencie oficera dyżurnego 
Floty Pacyfiku i szefa sztabu adm. Kimme- 
la, kmdr. Johna B. Earlea. Ten wprawdzie 
skontaktował się z adm. Blochem, ale obaj 
zbagatelizowali sytuację, czekając na dalszy 
rozwój wypadków. 

Niemal w tym samym czasie pojawił 
się drugi sygnał ostrzegawczy. Pochodził 
on z rozmieszczonego na wyspie Oahu po- 
sterunku obserwacyjnego Przeciwlotniczej 
Służby Ostrzegawczej Wojsk Lądowych, 
który był wyposażony w nową aparaturę 
radarową, zamontowaną tam zaledwie kilka 
tygodni wcześniej. Jej operatorzy zauważyli 
na ekranie impuls odpowiadający dwóm 
dużym falom samolotów w odległości 
210 km na północ od Oahu. Kiedy jednak 
próbowali się połączyć ze swoim centrum 
informacyjnym — linia telefoniczna pozo- 
stawała głucha. Wreszcie im się to udało, 
ale oficer, któremu przekazano meldunek, 
zignorował ich, uznając, że to eskadra 
Boeingów B-17, mająca przylecieć z konty- 
nentu. Samoloty japońskie znajdowały się 
jeszcze w odległości pół godziny lotu od 
Pearl Harbor. 


ATAK 


Pierwszym celem japońskich samolotów 

było lotnisko Wheeler Field, położone 

13 km od Pearl Harbor. Po jego zniszczeniu 

Japończykofh nie groził odwet amerykań- 

skich sagpolotów. Płk William J. Fibod, % 
£dowódca tej bazy lotniczej, przygotował 


PRZEBIEG WALK 


Moment trafienia torpedą pancernika 
„West Virginia”, sfotografowany z innego 
niż na wcześniejszym zdjęciu samolotu 
japońskiego. 


dla swoich maszyn ok. 100 schro- 
nów w kształcie odwróconej litery 
„U”, jednak gen. Short w obawie 
przed japońskim sabotażem rozkazał 
wszystkie samoloty trzymać blisko 
siebie, co lotnikom wroga znacznie 
ułatwiło zadanie. Na lotnisku nie 
było żadnych rowów przeciwlotni- 
czych ani obrony przeciwlotniczej, 
choć nie należy za to winić płk. 
Flooda, nie on bowiem za to odpo- 
wiadał. O godz. 7:51 bombowce z lot- 
niskowca „Zuikaku”, nie niepokojone 
przez nikogo, sukcesywnie niszczyły 
stojące obok siebie samoloty, hangary 
i budynki bazy lotniczej. Po nich 
nadlatywały myśliwce z „Soryu” 

i ogniem broni pokładowej dopeł- 
niały dzieła zniszczenia. Maszyny 
stłoczone obok siebie zapalały się 
jedna od drugiej. 

Dwie minuty później japońskie 
samoloty przystąpiły do ataku na 
lotniska Kaneohe i Ewa. Równie 
bezbronne i bezradne. Z pierwsze- 
go z nich w poprzedni piątek po 
południu wycofano baterie dział 
przeciwlotniczych, aby zainstalować 
je w bazie wojsk lądowych. Zanim 
amerykańskie dowództwo ostrzeg- 
ło o uderzeniu kolejne lotnisko 


— Bellows Field — znajdowało się ono 
już w samym środku walki. Japońskie 
samoloty dotarły też nad Hickam Field, 
położone w pobliżu bazy morskiej. Je- 
den z pierwszych bombowców nurkują- 
cych, który zaatakował to lotnisko, trafił 
w stołówkę. Zginęło w niej 35 żołnierzy, 
którzy jedli tam niedzielne śniadanie. 
Niespodziewanym bohaterem został 
kapelan wojskowy, który przygotowywał 
właśnie nabożeństwo. Widząc, co się 
dzieje, popędził do stojącego w pobliżu 
karabinu maszynowego i otworzył ogień 
do nadlatujących samolotów. 

Jednak najważniejsze wydarzenia na- 
stąpiły w porcie. O godz. 7:55 kontradm. 
William R. Furlong, dowódca broni mi- 
nowej Floty Pacyfiku, znajdował się na 
pokładzie stawiacza min „Oglala kiedy 
zauważył pojedynczy samolot, który 
zrzucił bombę w rejonie bazy hydropla- 
nów. Początkowo uznał to za wypadek. 
Dopiero kiedy ów samolot minął jego 
okręt i oficer zauważył na jego kadłubie 
czerwone koło - znak identyfikacyjny 


3 : Obrona przeciw- 
uż „R =. lotnicza bazy była 


, 
zp tzakE ja chaotyczna i raczej 
D . "4 . 


nieskuteczna, choć 

na zdjęciu robi spore 
wrażenie. Amery- 
kańskie armaty 
przeciwlotnicze strze- 
lały do wyimagino- 
wanych samolotów 
przeciwnika długo po 
zakończeniu ataku. 
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Pearl Harbor: 


atak japoński 7 XII 1941 r. 
D 15 bombowców Kate 
z lotniskowca „Akagi” 

samoloty Kate z „Soryu” 


samoloty Kate z „Hiryu” 


) torpedowo-bombowe 
Kate z lotniskowców 
„Akagi” i „Kaga” 

© Kate z „Soryu” i „Hiryu” 


Mapa przedstawiająca japoński atak na Pearl Harbor. 


japońskiego lotnictwa — zrozumiał, co 
się stało. Jednocześnie uświadomił sobie, 
że jest w tym momencie najwyższym 
stopniem oficerem na miejscu zdarzenia 
i w związku z tym powinien objąć do- 
wództwo nad okrętami zakotwiczonymi 
w bazie. Natychmiast zarządził alarm 
bojowy i rozkazał wszystkim okrętom 
wyjście z portu. Na to jednak było za 
późno. 

Do ataku szykowały się samoloty 
torpedowe. Nieco utrudniły im zadanie 
japońskie bombowce nurkujące, które 
źle zrozumiawszy sygnał dowódcy, zbyt 
szybko weszły do akcji. Ich celem był 
rząd ośmiu okrętów zacumowanych bli- 
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sko siebie. „California” i „Nevada” stały 
w pojedynkę, natomiast „Oklahoma” 

w parze z „Maryland a „West Virgi- 
nia” z „Tennessee'. Parę dla „Arizony” 
stanowił znacznie od niej mniejszy okręt 
remontowy „Vestal”. Pierwsze torpedy 
trafiły „Oklahomę” Trzy potężne ciosy 
spowodowały silny przechył okrętu na 
lewą burtę. Po następnych uderzeniach 
torped w ciągu 20 minut od rozpoczęcia 
ataku przewrócił się on do góry stępką, 
a jego maszty wbiły się w dno. Maryna- 
rze z okrętu próbowali się ratować, prze- 
suwając się z pokładu na prawą burtę, 
jednak tam byli bezlitośnie ostrzeliwani 
z broni pokładowej przez japońskie 


samoloty. „Oklahoma 
przyjmując na siebie ude- 
rzenia kolejnych torped, 
osłaniała „Maryland 
który dzięki temu wyszedł 
z ataku niemal bez szwan- 
ku. Trafiły go jedynie 
dwie bomby, które nie 
spowodowały większych 
zniszczeń. Pierwsza z nich 
uderzyła w pokład dzio- 
bowy, wyrywając w nim 
dziurę o wymiarach 3,5 na 
6 m. Druga bomba po 
przebiciu kadłuba jednost- 
ki wybuchła w pobliżu 
wręgi, powodując wdarcie 
się do wnętrza okrętu 
dużej ilości wody. Za to 
marynarz Leslie Short, 
który w momencie rozpo- 
częcia ataku pisał kartkę 
świąteczną do swych 
bliskich, zdołał zestrzelić 
z przeciwlotniczego kara- 
binu maszynowego jeden 
z samolotów torpedowych 
atakujących sąsiednią 
„Oklahomę”. Dzięki temu, 
że zniszczenia na okręcie 
nie były dotkliwe, drużyny 
ratownicze z „Maryland” 
mogły ruszyć z pomocą 
bardziej poszkodowanym 
jednostkom. 

Najcięższe ciosy 
w pierwszej fazie ataku 
otrzymała „Arizona. 
Niemal jednocześnie 
została ugodzona przez 
torpedy i ciężkie, półtono- 
we bomby. Jedna z torped trafiła okręt 
w część dziobową. Największe szkody 
uczyniła bomba, która niemal w tym 
samym czasie spadając za drugą wieżą 
działową, przebiła pokład i rozerwała 
się w magazynie amunicyjnym. Eks- 
plozja zgromadzonych tam pocisków 
wywołała płomień sięgający 150 m. To 
ona spowodowała największe stra- 
ty, m.in. śmierć dowódcy 1. Eskadry 
Pancerników kontradm. Isaaca C. Kidda 
i dowódcy okrętu kmdr. Franklina 
van Valkenburgha. Siedem innych bomb 
poczyniło spustoszenie w różnych częś- 
ciach okrętu, który niebawem poszedł 
na dno. Obsługa broni przeciwlotniczej 
dzielnie broniła okrętu, aż do czasu, 


kiedy ogromna temperatura spowo- 
dowana szalejącymi pożarami zmusiła 
ją do przerwania ognia i opuszczenia 
stanowisk. Tak szybkie zatonięcie okrętu 
skazało na śmierć setki marynarzy, któ- 
rzy nie zdołali wydostać się na pokład 

i zginęli uwięzieni pomiędzy grodziami 
wodoszczelnymi. 

Następną ofiarą japońskiego nalotu 
stał się okręt liniowy „West Virginia". 
Chociaż został trafiony sześcioma lub 
siedmioma torpedami i dwiema 800- 
-kilogramowymi bombami, przetrwał 
atak. Na szczęście oficer wachtowy 
ppor. White, widząc, co się dzieje 
w porcie, rozkazał drużynom prze- 
ciwpożarowym i ratowniczym zająć 
stanowiska na pokładzie. Dzięki temu 
kiedy samoloty wroga zwróciły się prze- 
ciw „West Virginii”, w jej wnętrzu nie 
pozostało zbyt wielu marynarzy, którzy 
mogliby stać się ofiarami japońskich 
torped. Kilka z nich uderzyło w lewą 
burtę jednostki, wyrywając w niej 
ogromną, kilkudziesięciometrową 
wyrwę, co spowodowało wtargnięcie do 
wnętrza okrętu masy wody. W wyniku 
tego unieruchomione zostały maszyny, 
instalacja elektryczna i artyleria roz- 
mieszczona na lewej burcie. Sam okręt 
szybko się przechylał, jednak prawo- 
burtowe stanowiska broni przeciwlot- 
niczej próbowały odpierać dalsze ataki 
japońskich samolotów. Drugi z ofice- 


Kilka godzin po nalocie nad portem nadal 
unosiły się kłęby gęstego dymu z płonących 
okrętów, urządzeń portowych i zniszczonych 
zbiorników paliwa. 
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wysłanej na 
wszystkie ame- 
rykańskie okręty 

w rejonie Hawa- 

jów, informujący 

o japońskim ataku 
na Pearl Harbor 

i podkreślający, że „to 
nie są ćwiczenia”. 


Płonący po ataku ame- 
rykański okręt liniowy 
USS „California”. 


rów, por. Ricketts, nie 
czekając na rozkazy 
swoich przełożo- 
nych, polecił zatopić 
kilka przedziałów na 
prawej burcie, aby zmniejszyć prze- 
chył jednostki. „West Virginia” osiadła 
łagodnie na mieliźnie. Problemem były 
jednak gwałtowne pożary, które wzmogły 
jeszcze spadające na ten okręt palące 
się szczątki z „Arizony”. Zamilkły także 
stanowiska broni przeciwlotniczej, 
skończyła się bowiem amunicja. Mary- 
narze opuścili okręt, a ekipy ratownicze 
w ciągu kilku godzin ugasiły pożary. 
Obok „West Virginii” stał przy- 
cumowany okręt liniowy „Tennessee, 
co chroniło go przed skutkami ataku 
japońskich samolotów torpedowych 
(jego druga burta osłaniana była przez 
nabrzeże portowe). Za to trafiony został 
dwiema bombami. Obie uderzyły w wie- 
że działowe. Również na tej jednostce 


PRZEBIEG WALK 


nie obyło się bez zniszczeń dokona- 
nych przez spadające płonące szczątki 
z „Arizony”. Na szczęście niewielkie były 
straty w ludziach, dzięki czemu wielu 
marynarzy z „Iennessee” wzięło udział 
w ratowaniu innych okrętów i ich załóg. 
Przed „Oklahomą” samotnie stała 
„California. Dzięki temu jej załoga 
zyskała kilka minut spokoju, ponie- 
waż japońskie samoloty skierowały 
swój impet najpierw na okręty liniowe 
zakotwiczone parami. Te podwójne 
cele były dla nich bardziej obiecujące. 
W niedzielny poranek na pokładzie 
„Californii” brakowało wielu oficerów, 
którzy odpoczywali po nocy spędzo- 
nej w okolicznych kasynach i klubach. 
Pozostali nie spisali się zbyt dobrze, 
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okręt otworzył ogień do nadlatujących 
samolotów wroga dopiero 10 minut 

po rozpoczęciu ataku. Kiedy w końcu 
Japończycy zaatakowali „Californię” jej 
24 działa przeciwlotnicze 127 mm nie 
zdołały zatrzymać napastników. Dwie 
torpedy trafiły w burtę okrętu sporo 
poniżej linii wodnej, dzięki czemu 
ominęły solidny, 350-milimetrowy pas 
pancerza burtowego. Nie powinno to 
przesądzić o losie jednostki, gdyby nie 
niedopatrzenia techniczne i niedbal- 
stwo, które pogorszyły bezpieczeństwo 
okrętu. Na „Californii” brakowało kilku 


Amerykański ciężki 
bombowiec B-17, 

w tle płonąca baza 
lotnicza Hickam 
Field. 


pokryw włazów 
w podwójnym 
dnie, a większość 
pozostałych nie 
była należycie 
dokręcona. Dzięki 
odpowiednim 
manewrom grodziami wodoszczelnymi 
na prawej burcie udało się wprawdzie 
nie dopuścić do przewrócenia się okrę- 
tu, ale już nie zdołano zapobiec temu, 
by pancernik osiadł na dnie. Zanim 

to nastąpiło, „California” otrzymała 
bolesny cios. Bomba zrzucona o godz. 
8:25 przez japoński samolot przebi- 

ła pokład i wybuchła w magazynie 
amunicji przeciwlotniczej, zabijając 

50 marynarzy i doprowadzając do 
poważnego pożaru na okręcie. Wpraw- 
dzie po 40 minutach walki z ogniem 
udało się go opanować, a ofiarna praca 


drużyn naprawczych doprowadziła do 
przywrócenia zasilania elektryczne- 
go oraz uruchomienia części kotłów 
i maszyn, jednak sytuację okrętu 
pogorszyło działanie prądu morskiego 
i wiatru, w wyniku którego płonąca na 
powierzchni wody ropa niebezpiecznie 
zbliżała się do burty. Ekipy ratownicze 
nie nadążały z wypompowywaniem 
wody, która dostawała się do wnęt- 
rza kadłuba przez wyrwy poczynione 
w wyniku uderzenia dwóch japońskich 
torped. „California” najpierw przechyli- 
ła się na lewą burtę, a niedługo później 
osiadła na dnie kanału portowego. 
Ostatnim okrętem liniowym Floty 
Pacyfiku była zakotwiczona samotnie 
na krańcu szeregu „Nevada”. Postawa 
załogi tej jednostki podczas ataku na 
Pearl Harbor chlubnie zapisała się 
w annałach amerykańskiej marynarki 
wojennej. Przed porannym podnie- 
sieniem bandery, przewidzianym 
na godz. 8:00, na pokładzie stanęła 
orkiestra, którą dyrygował Oden 
McMillan. Kilka minut przed uroczy- 
stością muzycy zauważyli w oddali 
wybuchy. Początkowo, podobnie jak 
wielu innych marynarzy 
w Pearl Harbor, myśleli, 
że to ćwiczenia albo czyjaś 
rażąca nieostrożność. 
Dokładnie o godz. 8:00 na 
znak dyrygenta rozbrzmiał 
amerykański hymn. Zaraz 
potem nad pokładem 
„Nevady” przeleciał samo- 
lot, który zrzucił torpedę 
przeznaczoną dla „Ari- 
zony”. W dodatku tylny 
strzelec japońskiej maszy- 
ny, która po wykonanym 
ataku zaczynała nabierać 
wysokości, zrobił użytek 
ze swojej broni, biorąc 
na cel marynarzy „Neva- 
dy”. Na szczęście nikomu 
nie zrobił krzywdy, trafił 
tylko banderę wojenną. 
Chociaż nikt już nie miał 
wątpliwości, że rozpoczęła 
się wojna, dyrygent nie 
przerywał swojej pracy, 
a muzycy szli w jego ślady. 


Baza lotnicza Hickam Field po 
ataku japońskich samolotów. 


Nawet kiedy nadleciał następny samo- 
lot i pociski z jego broni pokładowej 
ponownie zagrzechotały po pokładzie 
w pobliżu orkiestry, McMillan za- 
trzymał batutę jedynie na moment. 
Dopiero kiedy wybrzmiała ostatnia 
nuta hymnu, 24 muzyków opuściło 
pokład. W tym czasie marynarze „Ne- 
vady” prowadzili już ostrzał japońskich 
napastników z całej broni przeciwlotni- 
czej, jaką mieli do dyspozycji. Okrę- 
tem dowodził najwyższy rangą oficer 
na pokładzie w tym momencie - kpt. 
Francis J. Thomas. Chociaż był jedynie 
oficerem rezerwy, spisał się doskona- 
le, a okręt liniowy „Nevada” niemal 
natychmiast podjął walkę. Skuteczny 
ogień artylerii przeciwlotniczej znisz- 
czył dwa samoloty torpedowe i uszko- 
dził trzeci, dzięki czemu okręt został 
trafiony tylko jedną torpedą. W jego 
części dziobowej została wyrwana ol- 


brzymia dziura o wymiarach 14 na 9 m. 


Jednak kpt. Thomas rozkazał zamknąć 
przednie grodzie wodoszczelne, dzięki 
czemu jednostka nie straciła manew- 
rowości. Około godz. 8:30 „Nevadę” 
trafiły trzy bomby. Nie chcąc być nie- 
ruchomym celem, dowodzący okrętem 
wydał rozkaz wypłynięcia z miejsca cu- 


Płonący wrak samolotu patrolowego Consoli- 
dated PBY Catalina w bazie lotniczej Hickam 
Field. 
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Amerykańscy strażacy próbują uga- 
sić pożar szalejący na wraku okrętu 
liniowego. 


mowania. W tych warunkach, 
bez pomocy pilota i holowni- 
ków, było to niezwykle trudne 
zadanie. Po drodze okręt mijał 
płonącą „Arizonę”, udało się 
nawet wyłowić kilku rozbit- 
ków. Gdy znalazł się na środku 
portu, kierując się do kanału, 
został zaatakowany przez cały 
rój bombowców napastnika. 
Kilkanaście bomb chybiło, ale 
w końcu Japończycy zaczęli 
trafiać. Kilka bomb wybuchło 
w części dziobowej i na śród- 
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okręciu, wzniecając pożary. 

„Nevada” płynęła dalej. Pojawiło się 
jednak niebezpieczeństwo, że kolejne 
celne bomby przypieczętują los okrętu, 
a jeśli zatonie on w kanale, jego wrak 
zablokuje całą flotę wewnątrz portu, 
czyniąc go niezdatnym do użytku na 
długo. W związku z tym z wieżyczki 
Dowództwa Rejonu Morskiego zaczęto 
dramatycznie sygnalizować, aby „Neva- 
da” trzymała się z dala od kanału wylo- 
towego. Sternik okrętu wykonał rozkaz 
i skierował jednostkę w stronę brzegu. 
Dwa holowniki ruszyły mu na pomoc, 
wspierając akcję gaszenia pożarów, 

a następnie pomagając osadzić okręt 
bezpiecznie na mieliźnie przy Waipio 


Point, tuż przed wejściem do kanału. 
Kolejne bomby spadały na przedni 
pokład i nadbudówki „Nevady”, ale 
załodze udało się opanować pożary 
i ocalić w ten sposób swoją jednostkę. 
Gdy japoński atak wchodził 
w swoje apogeum, nieoczekiwanie 
nad Pearl Harbor pojawiła się forma- 
cja „latających fortec” - Boeingów 
B-17 lecących ze Stanów Zjednoczo- 
nych. 12 ciężkich bombowców od 
14 godzin znajdowało się w powietrzu 
i ich zapasy paliwa były na wyczerpa- 
niu. Aby samoloty mogły zabrać dosyć 
paliwa na tak długi dystans, usunięto 
z nich opancerzenie i amunicję do 


"uh 
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Wrak pancernika 
„Arizona”. 


„Enterprise”. Prze- 
prowadzały one loty 
rozpoznawcze, po 
których miały lądo- 
wać na lotniskach 
Pearl Harbor. Około 
godz. 8:00 zaczę- 

ły podchodzić 

do lądowania, po 
czym znalazły się 
pod gwałtownym 
ostrzałem... własnej 
obrony przeciw- 
lotniczej, która po 
niemrawym począt- 
ku wykazywała się 
dużą gorliwością 


karabinów maszynowych - były więc 
właściwie bezbronne. Piloci nadlatu- 
jący nad Pearl Harbor o niczym nie 
wiedzieli i ku swemu zaskoczeniu 


zostali nagle ostrzelani przez samoloty, 
które początkowo wzięli za przysłaną 
po nich eskortę. Chociaż lotnisko Hic- 
kam Field było właśnie atakowane, tam 
skierowano bombowce do lądowania. 
Jeden z nich został zniszczony w czasie 
kołowania, ale załodze udało się opuś- 
cić samolot. Większość maszyn jakoś 
zdołała wylądować, choć ostrzeliwane 
były również przez własną obronę 
przeciwlotniczą i odniosły mniejsze 
lub większe uszkodzenia. 

Jeszcze dramatyczniej wyglądał 
przylot 18 samolotów z lotniskowca 


w strzelaniu do 
wszystkich nadlatujących maszyn, nie 
bacząc na ich zamiary ani oznaczenia. 
Samolot chor. Manuela Gonzalesa 
został zestrzelony. Niektórym udało się 
wylądować, często awaryjnie w przy- 
padkowych miejscach, jednak cztery 
maszyny zostały zestrzelone przez ja- 
pońskie myśliwce, a piąta — przez jeden 
z bombowców nurkujących. 

Jedna z dalszych grup japońskich 
samolotów torpedowych zaatakowała 
cztery okręty zacumowane na północ- 
no-wschodnim skraju wyspy Ford. Były 
to lekkie krążowniki „Detroit” i „Ra- 
leigh', stary okręt liniowy „Utah” oraz 
transportowiec samolotów „Tangier”. 
Załoga tego ostatniego okrętu dzielnie 
się sprawiła, zestrzeliwując aż trzy ja- 


pońskie samoloty. Sam okręt nie poniósł 
strat. Nie miał tego szczęścia wysłużony, 
pochodzący z 1909 r. „Utah', który i tak 
pełnił ostatnio rolę okrętu-celu. Trafio- 
ny dwiema torpedami, szybko zatonął. 
Tymczasem dwa ponad 20-letnie krą- 
żowniki dzielnie stawiały czoło napast- 
nikom. Japońska bomba z opóźnionym 
zapłonem przebiła się przez wszystkie 
pokłady i poszycie dna krążownika „Ra- 
leigh', by wybuchnąć dopiero pod okrę- 
tem. Otrzymał on jeszcze trafienie tor- 
pedą i kilkoma bombami, jednak zdołał 
się utrzymać na powierzchni. Natomiast 
„Detroit” wyszedł z japońskiego nalotu 
bez szwanku. W pobliżu obu okrętów 
walecznie odpierały ataki japońskich 
samolotów niszczyciele. Jeden z nich, 
„Monaghan zdołał w końcu uruchomić 
maszyny i ruszył w stronę wyjścia z por- 
tu. W pewnym momencie natknął się na 
japoński miniaturowy okręt podwodny, 
który zdołał wystrzelić w kierunku bazy 
wodnosamolotów torpedę. Ta jednak 
trafiła w nabrzeże. „Monaghan” ostrze- 
liwał japońskiego przeciwnika, który 
odpowiedział wystrzeleniem w jego kie- 
runku drugiej torpedy, i ta jednak omi- 
nęła cel, a napastnik niedługo później 
został staranowany przez amerykański 
niszczyciel. Jego los został przypieczęto- 
wany bombami głębinowymi zrzucony- 
mi z „Monaghana”. 
Kolejnym celem japońskich samo- 
lotów były dwa okręty zacumowane 
na południe od wyspy Ford, w pobliżu 
stoczni marynarki wojennej. Stały tam 
obok siebie dwie jednostki: stawiacz min 
„Oglala” i lekki krążownik „Helena” Jed- 
na z torped zrzuconych przez japoński 
samolot ominęła pierwszy z okrętów, 
je drugi. To nie przeszkodziło 
ak w walce, podczas gdy 
ny ratownicze „Hele- 
_ ny” i mechanicy okrętowi 
usuwali zniszczenia. 
W końcu trafiony 
został też stawiacz 
min. Jedna torpe- 
da i dwie bomby 
doprowadziły do 
zatonięcia okrętu. 


-<5 


Zniszczony bombo- 
wiec B-17 na płycie 
lotniska Hickam 
Field. 
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Dowódca Floty Pacyfiku 
adm. Kimmel obserwował początek 
japońskiego ataku ze swego domu. 
Zaraz jednak kazał się zawieźć do 
kwatery głównej, skąd oglądał zagładę 
swoich okrętów. O godz. 8:12 wysłał 
depeszę do Waszyngtonu: „Japończycy 
rozpoczęli działania wojenne atakiem 
na Pearl Harbor”. Kiedy admirał śledził 
przebieg bitwy, zabłąkany pocisk trafił 
go w klatkę piersiową i odrzucił o kilka 
kroków od okna, nie miał jednak 
dostatecznego impetu, by zrobić mu 
krzywdę. Kimmel podniósł się i po- 
wiedział: „Byłoby lepiej, gdyby mnie 
zabił”. 


DRUGI ATAK 


Pomiędzy pierwszym a następnym 
atakiem japońskim nie było specjalnej 
przerwy. Około godz. 8:40 druga fala 
samolotów wroga nadleciała nad Pearl 
Harbor. Tym razem było to 80 bom- 
bowców nurkujących i 54 horyzon- 
talne, osłaniane przez 36 myśliwców. 
Miały za zadanie dokończyć dzieło 
zniszczenia na pozostałych wielkich 
okrętach wroga. Głównym celem tego 
nalotu stał się stojący w suchym doku 
okręt liniowy „Pennsylvania. Najpierw 
został trafiony bombą, która wybuchła 
na sterburcie, zabijając 18 marynarzy 
i raniąc 30. W jego sąsiedztwie stały 
dwa niszczyciele, „Cassin” i „Downes” 
które zostały trafione bombami zapala- 
jącymi. Pożary, które wybuchły na m 
okrętach, zmusiły ich 
załogi do ewakuacji. 
Stojący w pływają- 
cym doku niszczy- 
ciel „Shaw ” stał się 
następnym celem 
japońskich bomb. Se- 
ria wybuchów na jego 
pokładzie i następu- 
jący po nich pożar 
całkowicie pozbawiły 
go dziobu. 

Poza „Pennsy- 
lvanią” Japończykom 
pozostały do znisz- 


a. 


Jedna z wielu ofiar 
cywilnych japońskiego 
nalotu, myśliwce wroga 
atakowały wszystkie 
samochody w pobliżu 
bazy. 


Ruiny hangaru nr 11 w bazie lotniczej 
Hickam Field. 


czenia już tylko mniejsze okręty. W po- 
łudniowej części bazy cumowały cztery 
lekkie krążowniki: „New Orleans”, „San 
Francisco”, „Honolulu” i „St. Louis. 
Wszystkie odpowiedziały ogniem na 
atak samolotów wroga. Artylerzyści 
krążownika „St. Louis” zestrzelili 
samolot torpedowy. Okręt ten wypłynął 
z przystani, rozwijając w kanale porto- 
wym niedopuszczalną w normalnych 
warunkach prędkość 22 węzłów. To go 
prawdopodobnie ocaliło. W pewnym 
momencie marynarze spostrzegli dwie 
torpedy mknące w jego kierunku, okręt 
jeszcze przyspieszył, dzięki czemu 
pociski wybuchły za jego rufą. Napast- 
nikiem był kolejny japoński miniatu- 
rowy okręt podwodny. Dostrzeżony 

z pokładu krążownika, zaraz stał się 
jego ofiarą. 

Osiem myśliwców Mitsubishi 
A6M2 Zero zaatakowało lotnisko 
Bellows Field, niszcząc tam kolejne 
amerykańskie samoloty. Japończycy 
atakowali też lotniska Hickam Field, 
Wheeler Field i Ewa, niszcząc pasy 
startowe, stojące na ziemi maszyny 
i budynki. Wydawało się, że żadne 
z amerykańskich lotnisk nie nadaje się 
do użycia. Było jednak jeszcze jedno, 
niewielkie - polowe lotnisko Haleiwa 
Field, położone na północy wyspy 
Oahu. Dwaj amerykańscy piloci, 
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por. George Welch i por. Kenneth 
Taylor, zmęczeni po ostatniej nocy, 
spędzonej na wojskowych rozryw- 
kach, zostali obudzeni przez wybuchy 
bomb o godz. 7:51. Zorientowawszy 
się w sytuacji, zawiadomili właśnie 
to lotnisko polowe, aby przygotowa- 
no ich samoloty, myśliwce Curtiss 
P-40 Warhawk, sami zaś wyruszyli 
tam samochodem jednego z nich. Po 
drodze zostali ostrzelani przez japoń- 
skie samoloty. W końcu udało im się 
dotrzeć do swoich maszyn i nieco po 
godz. 9:00 wystartowali. Tego dnia 
każdy z nich zestrzelił po dwa samo- 
loty wroga. 

Łącznie zdołało poderwać się do 
walki 20 amerykańskich myśliwców, 
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Amerykanie wypatrują kolejnego ataku, w tle 
baza lotnicza Hickam Field. 


w tym pięć przestarzałych Republic 
P-35 Seversky. Większość z nich zo- 
stała zestrzelona przez Japończyków, 
ale sześć samolotów wroga, które uda- 
ło im się zestrzelić, choć częściowo 
uratowało honor amerykańskiego 
lotnictwa pierwszego dnia wojny. 

Po godz. 10:00 maszyny pierwszej 
fali powróciły na swoje lotniskowce, 
znajdujące się 190 mil na północ od 
Oahu. Japońskie okręty zbliżyły się 
do wyspy, chcąc ułatwić lądowanie 
swoim pilotom, którzy mogli nie mieć 
już paliwa lub zmagać się z uszkodze- 
niami. Gubernator Hawajów Joseph 
B. Poindexter ogłosił stan wyjątkowy 
na całym archipelagu. Gen. Short su- 
gerował wprowadzenie stanu wojen- 
nego na tym obszarze, tym bardziej że 
zaczęły się rozpowszechniać fałszywe 
pogłoski o desancie japońskich wojsk. 
Ocalałe amerykańskie samoloty przy- 
stąpiły do patrolowania okolicznych 
wód w poszukiwaniu floty wroga. Nie 
znalazły jednak żadnego okrętu. 


Kolejne ujęcie wraku okrętu liniowego 


STRATY I SKUTKI ATAKU 
„Doliczyłem się czterech pancer- 
ników na pewno zatopionych i trzech 
poważnie uszkodzonych. Kolejny pan- 
cernik wydawał się lekko uszkodzony, 
rozległe szkody poniosły też okręty 
innych klas. Baza wodnopłatów na 
wyspie Ford była cała w płomieniach, 
podobnie lotniska...” - wspominał 


a | -- BĘ? 


e” 


kmdr Fuchida po wojnie. Namawiał 
on dowodzącego operacją wice- 
adm. Nagumo do wysłania trzeciej 
fali samolotów na Pearl Harbor, 

ten jednak odmówił, uważając, że 
klęska Amerykanów jest zupełna. 

O godz. 13:30 japońskie okręty otrzy- 
mały rozkaz powrotu do swych baz. 
Amerykanie ponieśli jedną 
z największych klęsk w swej historii. 
Stracili 2387 zabitych (2117 z mary- 
narki wojennej, 222 z armii lądowej 

oraz 48 cywilów) i 1125 rannych. 
Niemal połowę ofiar śmiertelnych 
stanowili marynarze z „Arizony” 

- 1103 zabitych. Wśród wielkich 
okrętów straty przedstawiały się 
następująco: okręty liniowe „Arizona 
„California, „Oklahoma”, „West Vir- 
ginia”, „Nevada” - zatopione, okręty 
liniowe „Maryland, „Pennsylvania, 


ra 


PRZEBIEG WALK 


„Tennessee” - uszkodzone. Zatopiono 
trzy niszczyciele oraz stawiacz min. 
Do tego uszkodzone zostały trzy 
lekkie krążowniki, niszczyciel i okręt- 
-baza wodnosamolotów. Lotnictwo 
amerykańskie straciło ok. 200 samo- 
lotów, z czego zdecydowana większość 
została zniszczona na sześciu miejsco- 
wych lotniskach. Do tego należy doli- 
czyć sześć maszyn lotnictwa pokłado- 
wego z USS „Enterprise”, jedną trzecią 
spośród tych, które lecąc ze swojego 
lotniskowca, chciały lądować na Oahu 
i nieszczęśliwie trafiły akurat na nalot 
wroga. 

Japońskie straty były znikome. 
Zginęło 55 lotników i 130 maryna- 
rzy. Stracono 9 myśliwców, 15 bom- 
bowców nurkujących i 5 samolotów 
torpedowych. Do tego dochodzi jeden 
okręt podwodny i pięć miniaturowych 
jednostek tej klasy. 

Dla Amerykanów Pearl Harbor 
było hańbą i wielką klęską narodową. 
Jednak pod względem strategicznym 
bitwa ta niczego nie rozstrzygnęła. 
Wprawdzie na kilka miesięcy USA 
straciły inicjatywę strategiczną w woj- 
nie z Japonią, ale pół roku później, 
po bitwie pod Midway, odzyskały ją. 
Większość amerykańskich strat nie 
należała do bezpowrotnych. Spośród 
pięciu zatopionych okrętów linio- 
wych jedynie „Arizona” i „Oklaho- 
ma” zostały definitywnie stracone, 
ale i tak należały one do starszych 
jednostek, zwodowa- 
nych odpowiednio 
w 1915i 1914 r. „Ca- 
lifornia” i „West 
Virginia” wróciły na 
pole walki w 1944 r., 
- obydwa okręty po 
gruntownej moderni- 
zacji. Pozostałe jed- 
nostki liniowe jeszcze 
szybciej wypłynęły 
w morze: „Mary- 
land”, „Tennessee” 

i „Pennsylvania” już 
w lutym i marcu 
1942 r., „Nevada” zaś 


Pogrzeb amerykańskich 
marynarzy, poległych 
w czasie ataku na bazę 
w Pearl Harbor. 


W rezultacie ataku na Pearl Harbor Stany 
Zjednoczone znalazły się w stanie konfliktu 
zbrojnego z Japonią. Na zdjęciu prezydent 
USA Franklin Delano Roosevelt podpisuje akt 
wypowiedzenia wojny. 


w 1943 r. (ale z powodu gruntownej 
modernizacji, remont zakończono już 
w 1942 r.). 

Znacznie dotkliwsze straty Ja- 
pończycy mogli zadać swoim prze- 
ciwnikom, gdyby wiceadm. Nagumo 
za radą kmdr. Fuchidy wydał rozkaz 
do trzeciego nalotu na Pearl Harbor. 
Zniszczenie urządzeń portowych 
i magazynów paliwa (zawierających 
4,5 mln baryłek ropy!) wyłączyłoby 
bazę na Hawajach na długie miesiące, 
pozbawiając Amerykanów najważniej- 
szego punktu wypadowego dla swojej 
floty na Pacyfiku. Nagumo był jednak 
oficerem starej daty, wciąż uważają- 
cym okręty liniowe za najważniejszy 
element potęgi morskiej. Wyelimino- 
wanie niemal wszystkich pancerników 
Floty Pacyfiku uważał za pełny sukces 
i nie zamierzał ryzykować losu swoich 
samolotów i okrętów dla niszczenia 
amerykańskiej infrastruktury woj- 
skowej. Tymczasem w nowoczesnej 
wojnie, jaką Japonia właśnie rozpę- 
tała, decydującą rolę miały odegrać 
zaplecze materiałowe, infrastruktu- 
ra i potencjał przemysłowy, nie zaś 
zniszczenie głównych sił przeciwnika. 
Trudno było znaleźć skuteczniejszy 


sposób na obudzenie uśpionej potęgi 
gospodarczej Stanów Zjednoczonych 
niż upokorzenie tego kraju w wyniku 
zaskakującego ataku na Pearl Harbor. 
Szef sztabu japońskiej marynarki 
wojennej adm. Osami Nagano trzy 
miesiące przed atakiem, 4 IX 1941 r., 
podczas narady wojennej wypowie- 
dział znamienne słowa: „Z każdym 
dniem będziemy słabnąć, aż nie bę- 
dziemy mogli ustać na nogach. I choć 
czuję, że mamy szansę wygrać wojnę 
właśnie teraz, to obawiam się, że ta 
szansa zniknie z upływem czasu”. 


MILITARIA - PEARL HARBOR 


m MINIATUROWY OKRĘT PODWODNY KO HYOTEKI JAPONIA 


DANE TECHNICZNE TYPU A: 


E Wyporność: 46 000 kg (w zanurzeniu) 

M Wymiary: długość 23,9 m; zanurzenie 1,8 m 

E Moc silnika: 441 kW (600 KM) 

M Prędkość: 23 węzły w wynurzeniu; 19 węzłów w zanu- 
rzeniu 

m Głębokość zanurzenia: 30 m 

m Zasięg: 100 Mm 

m Uzbrojenie: 2 torpedy 450 mm 

m Grubość pancerza: brak danych 

BH Załoga: 2 osoby 


Japoński okręt podwodny klasy Ko Hyoteki biorący 
udział w ataku na Pearl Harbor, wyrzucony 
na plażę wyspy Oahu, grudzień 1941 r. 


Ko Hyoteki Hei Gata wyposażony w silnik 
wysokoprężny, wersja rozwojowa miniaturowej 
łodzi podwodnej Typu A. Doskonale widoczne są 
dwie wyrzutnie torpedowe w dziobie jednostki. 


Zdjęcie wnętrza okrętu podwodnego Ko Hyoteki 
zdobytego przez Amerykanów po ataku na bazę 
w Pearl Harbor. Jednostka nosiła nazwę Ha-19. 


skutek ustaleń międzynarodowych traktatów morskich podpisanych po za- 

kończeniu I wojny światowej flota Japonii miała pozostać słabsza od flot jej 
potencjalnych przeciwników - Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Jednym 
ze sposobów przełamania potęgi morskiej wrogów Kraju Kwitnącej Wiśni miał być 
rozwój niekonwencjonalnych typów uzbrojenia, w rodzaju miniaturowych okrętów 
podwodnych, uważanych w latach międzywojennych za skuteczną i tanią broń ofen- 
sywną, której rozwój i produkcja nie wymagały znaczących nakładów finansowych oraz 
materiałowych. Ich zadanie miało polegać na skrytym podejściu w rejon działania lub 
bazowania ciężkich okrętów przeciwnika (realizowano to za pomocą przenoszenia na 
okrętach podwodnych bazach) i następnie zaatakowaniu wroga. Dwa pierwsze proto- 
typy broni tego rodzaju powstały w Japonii w 1932 r., wybudowano je z zachowaniem 
ścisłej tajemnicy, wykorzystując podczas produkcji kilkanaście nazw mających zmylić 
ewentualnych szpiegów — miniaturowe okręty określano jako podwodne cele ćwiczebne, 
cele specjalne lub nazywano „modelem” TB. Równocześnie z powstającymi jednostka- 
mi zajęto się produkcją ich nosicieli, zaprojektowano specjalną nową klasę jednostek 
podwodnych, nazwaną - myląco dla wroga - podwodnymi nosicielami samolotów. Były 
to okręty podwodne klasy Chitose, mogące przenosić do 12 miniaturowych okrętów 
jednocześnie. W wyniku trwających sześć lat prób prototypów w 1938 r. zbudowano 
kolejne dwie jednostki testowe, nadano im też oficjalną nazwę Ko Hyoteki (Cel A). 
Ostatecznie miniaturowe okręty podwodne weszły do służby we Flocie Cesarskiej pod 
koniec 1938 r. pod nazwą Ko Hyoteki Ko Gata (Cel A Typ A), wyprodukowano ich 
58 sztuk (od egzemplarzy testowych różniły się dodanymi miniaturowymi kioskami). 
Wraz z rozwojem zbrojeń morskich i przesuwającym się środkiem ciężkości przyszłych 
walk na korzyść lotnictwa morskiego zmianie uległy planowane założenia użycia ope- 
racyjnego miniaturowych jednostek. Ponieważ w warunkach ścisłego nadzorowania 
lotniczego akwenów przylegających do zgrupowań ciężkich okrętów wroga na pełnym 
morzu trudno byłoby o udane „wypuszczenie” miniaturowych okrętów z okrętu bazy, 
opracowano nowe, zmienione okręty nosiciele, mające dokonywać skrytych podejść 
w pobliże baz wroga. Pierwszą ofensywną akcją, w jakiej wzięły udział japońskie „łupin- 
ki”, był atak na Pearl Harbor. Uczestniczyły w nim lekko zmodyfikowane okręty Typu A, 
wyposażone w przecinaki sieci przeciwtorpedowych wokół wyrzutni torpedowych i śrub. 
Wszystkie pięć okrętów, użytych w czasie ataku, zostało utraconych bez żadnych skutków 
negatywnych dla Amerykanów. Wraz ze zmieniającymi się realiami wojny Japończycy 
musieli porzucić zamierzenia ofensywne, przechodząc coraz wyraźniej do obrony. Za- 
nikła zatem konieczność posiadania miniaturowych okrętów podwodnych przeznaczo- 
nych do atakowania baz przeciwnika, pojawiła się natomiast potrzeba zaprojektowania 
okrętów tego rodzaju przystosowanych do obrony własnych wybrzeży. W związku z tym 
w 1942 r. opracowano kolejną wersję rozwojową Typu A, zmieniając jednostkę napędową 
i dodając silnik wysokoprężny, co zwiększyło zasięg operacyjny i pozwoliło na ładowanie 
akumulatorów. Nowy rodzaj okrętu nazwano Ko Hyoteki Gata (Cel A Typ B). W związku 
ze zmianą jednostki napędowej wydłużono o metr kadłub okrętu, wzrosła też jego śred- 
nica. Dzięki zwiększeniu wymiarów okrętu możliwe stało się dodanie trzeciego członka 
załogi, który odciążył dotychczasową dwuosobową obsługę. Próby wykazały jednak, że 
zastosowany silnik wysokoprężny nie spełniał oczekiwań, w ich wyniku powstała trzecia 
wersja jednostki, nazwana Ko Hyoteki Hei Gata (Cel A Typ C), w której usunięto wady 
Typu B. Wybudowano prawdopodobnie 36 jednostek tej wersji. Nowe okręty bazowały 
głównie w rejonie Filipin, przenosiły je zazwyczaj okręty nawodne. 


Sylwetka boczna japońskiego miniaturowego 
okrętu podwodnego Ko Hyoteki. 


MILITARIA - PEARL HARBOR 


m CIĘŻKA ARMATA PRZECIWLOTNICZA M3 


oczątki konstrukcji armaty przeciwlotniczej M3 sięgają czasów I wojny świato- 

wej, gdy armia Stanów Zjednoczonych stanęła przed koniecznością wybrania 
lub skonstruowania nowej, ciężkiej armaty przeznaczonej do zwalczania samolotów. 
W celu skrócenia procesu konstrukcyjnego postanowiono zaadaptować do nowych 
celów sprawdzone już rozwiązanie — istniejące działo kalibru 76,2 mm, przeznaczo- 
ne do obrony wybrzeża. W wyniku prac konstrukcyjnych opracowano dwa warianty 
armaty, jeden przeznaczony do obrony statycznej, drugi na mobilnej platformie. Po 
zakończeniu I wojny światowej armatę systematycznie rozwijano, zwłaszcza w jej 
wersji mobilnej. W wyniku prac stworzono praktycznie nową armatę, w niewielkim 
jedynie stopniu przypominającą pierwowzór. Zmieniono praktycznie wszystkie ele- 
menty składowe broni, łącznie z bruzdowaniem lufy. Okazało się jednak, że armata 
ta wymagała niezwykle precyzyjnego montażu, co znacząco podrażało jej koszt 
jednostkowy i ograniczało produkcję. W wyniku wprowadzonych zmian, mających 
na celu likwidację tych wad, powstała armata przeciwlotnicza M3 kalibru 76,2 mm, 
wyposażona w półautomatyczny zamek. Wykorzystywano ją najczęściej na rucho- 
mej platformie M2, opracowywanej przez inny zespół konstruktorów. W końcu lat 
30. XX w. jasne już było, że konstrukcja armaty jest przestarzała i nie spełnia wy- 
magań nowoczesnego pola walki (głównie ze względu na stosunkowo niewielką 
szybkostrzelność). Po raz kolejny zdecydowano o modyfikacji konstrukcji, jednak 
ostatecznie pomysł ten zarzucono, gdyż w fazę końcową wchodziły prace nad całko- 
wicie nową armatą przeciwlotniczą kalibru 90 mm. Dotychczas używane armaty M3 
były przeznaczone do stopniowego wycofywania z linii, ale wykorzystano je bojowo 
w trakcie walk na Filipinach, w Pearl Harbor i do obrony Wschodniego Wybrzeża 
USA. Niektóre z tych armat wzięły nawet udział w paradach mających podnieść 
Amerykanów na duchu, jakie odbyły się w miastach Stanów Zjednoczonych na po- 
czątku 1942 r. Pod koniec tego samego roku armaty M3 były już używane wyłącznie 
do celów szkoleniowych. Kilkanaście miesięcy później stare armaty znalazły nowe 
zastosowanie — wykorzystano je jako lufy armat przeciwpancernych M5. 


Sylwetka boczna armaty 
przeciwlotniczej M3 na stanowisku 
stałym (armata w takiej konfiguracji 

nosiła nazwę M4), wykorzystywano ją 
m.in. do obrony Kanału Panamskiego. 


armii brytyjskiej po ewakuacji z Dunkierki Stany Zjednoczone 
dania armat M3 Wielkiej Brytanii, ostatecznie jednak 


USA 


DANE TECHNICZNE ARMATY M3 


NA PLATFORMIE M2: 


m Kaliber: 76,2 mm 

M Wymiary: długość (w położeniu marszowym) 7,62 m; 
szerokość 2,11 m; wysokość 2,87 m 

M Masa: w położeniu bojowym 7620 kg 

m Prędkość początkowa pocisku: 853 m/s 

M Maksymalny zasięg: 9510 m 

M Masa pocisku: 5,8 kg 


r — = SEC 


M3 1918 na platformie mobilnej, armata 
w położeniu marszowym. 


W chwili, w której USA przystąpiły do wojny, 
większość armat tego rodzaju wykorzystywana była 
do obrony drugorzędnych instalacji wojskowych, 
choć część z nich wzięła udział w walkach 

na Dalekim Wschodzie w 1942 r. 


Amerykańscy artylerzyści w akcji - obsługują 
armatę M3, zdjęcie wykonano w czasie walk 

z Japończykami na Nowej Gwinei w 1943 r., 
kilkanaście miesięcy po planowanym wycofaniu tego 
rodzaju sprzętu do celów szkoleniowych. 


M KALENDARIUM PRZEBIEGU BITWY 


1941 


11I: 
głównodowodzącym Floty Pacyfiku zostaje adm. Kimmel 


10 Ill: 

adm. Takijiro Onishi, odpowiadający za techniczne aspekty rozwoju japoń- 
skiego lotnictwa morskiego, przedstawia adm. Yamamoto zalążek planu 
ataku na Pearl Harbor, którego celem mają być amerykańskie lotniskowce 


26XI: 

wobec braku porozumienia amerykańsko-japońskiego flota japońska 
pod dowództwem wiceadm. Nagumo wypływa z Wysp Kurylskich 

w morze 


27XI: 

adm. Kimmel otrzymuje ostrzeżenie, że wobec fiaska rozmów amery- 
kańsko-japońskich ma postawić personel bazy w Pearl Harbor w stan 
gotowości „na wypadek ataku”. Rozumiejąc, że chodzi o uderzenie 
sabotażystów, wzmacnia ochronę bazy 


2XII: 

wiceadm. Nagumo dostaje potwierdzenie rozkazu ataku. Amerykanie 
przechwytują japońską depeszę nakazującą personelowi ambasady 
rozpoczęcie procedury niszczenia szyfrów 


7 XII godz. 6:00 czasu Hawajów: 
start pierwszej fali japońskich samolotów biorących udział w ataku 


7 XII godz. 7:02 czasu Hawajów: 

operatorzy północnej stacji radarowej na Oahu dostrzegają nadlatującą 
formację japońską i próbują ostrzec bazę, jednak ich przełożony lekce- 
waży raport, uważając, że to nadlatujące z USA spodziewane bombowce 
amerykańskie B-17 


7 XII godz. 7:12 czasu Hawajów: 
start drugiej fali japońskich samolotów 


_ 7 XII godz. 7:49 czasu Hawajów: 
początek uderzenia Japończyków sygnalizowany okrzykiem dowódcy 
samolotów, kmdr. Mitsuo Fuchidy — „Tora! Tora! Tora!” 


7XII godz. 9:45 czasu Hawajów: 
koniec ataku Japończyków 


8XII: 
Amerykanie wypowiadają wojnę Japonii, Roosevelt określa 7 XII jako 
„dzień hańby” 


Widok Pearl Harbor z lotu ptaka w trakcie trwania nalotu 
pierwszej fali japońskich samolotów. Płoną amerykańskie 
okręty liniowe przy wyspie Ford. 


Moment eksplozji magazynów amunicyjnych niszczyciela 
„Shaw”, po prawej stronie zdjęcia na dole widoczny fragment 
pancernika „Nevada”, którego drużyny awaryjne walczyły 

w tym czasie z pożarami wewnątrz jednostki. 


Zdewastowane podczas japońskiego ataku lotnisko 
Hickam Field. 


e Stany Zjednoczone a Japonia 


